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Przypominamy nasze zadanie: trzeba znaleźć na wybranym 
terenie gniazda bocianie i o każdym napisać: 


JAKI JEST „ADRES" GNIAZDA (gmina, miejscowość, numer 
gospodarstwa, w którym się znajduje) 

NA CZYM JEST UMIESZCZONE (dach, komin, słup, drzewo, 
stóg itp,) 

CZY W TYM ROKU PTAKI ZAJMUJĄ GNIAZDO (a więc czy 


wysiadują, czy mają młode?) 

Inwentaryzacja bocianów jest 
prowadzona przez Zakład Ochro¬ 
ny Przyrody PAW. Dane są zbiera¬ 
ne we wszystkich wojewódz¬ 
twach, My patronujemy akcji na 
terenie woj, warszawskiego 
r z tego terenu przede wszystkim 
oczekujemy wiadomości. Aleza- 
praszamy do współpracy Jakże 
mieszkańców innych woje¬ 
wództw. W n-rze 50 „ŚM rr z 26 V 
zamieściliśmy wygodną tabelkę, 
w którą można wpisać dane 


o znalezionych gniazdach, wy¬ 
dąć i wysłać pod adresem naszej 
redakcji z dopiskiem „Klub Pta- 
kolubów". Można, zamiast wyci¬ 
nać, po prostu tabelkę skopio¬ 
wać, Jeżeli nie óda się Wam do¬ 
trzeć do niej, to po prostu odpo¬ 
wiedzcie na trzy powyższe pyta* 
nia, oczywiście - odrębnie o każ¬ 
dym znalezionym gnieździe. 

(tok) 
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ogromny jest „Bartek". Do jego 
wnętrza weszło 25 osób. Dziupla 
dębu została zdezynfekowana 
środkami owadobójczymi i za¬ 
bezpieczone tworzywem sztucz¬ 
nym. We wnętrzu drzewa umie¬ 
szczono dębowe bale, które sta¬ 
nowią wzmocnienie pnia patriar¬ 
chy, Mimo podeszłego wieku le¬ 
gendarny „Bartek" nadal rośnie 
i owocuje. Wysokość drzewa wy¬ 
nosi ponad 27 m, obwód pnia -9 
m. 


w największe mrozy. Powoduje 
to narastanie warstw lodu, które 
rozpuszczając się wiosną wpły¬ 
wają bardzo korzystnie na wege¬ 
tację trawy. 

Klimat jest tutaj bardzo suchy. 
Nigdy nie ma nadmiaru wilgoci. 

Stwierdzono, ze dzięki zimo¬ 
wemu podlewaniu łąk uzyskuje 
się o 25 kwintali więcej paszy 
z jednego hektara. 


ELEKTRYCZNY 

ROWER 

Psuli lharcem Kcnnedy-Way za¬ 
prezentowała ii li międzynarodowej 
wystawie deki roi ech nicziicj w Bir¬ 
mingham swój najnowszy wynala¬ 
zek, Jest nim elektryczny rower, roz^ 
wijajsjcy szybkość do 72 km tui godzi¬ 
nę. Mdy motorek MiinMalnwany k ł si 
w miejscu, gilzie zazwyczaj znajduje 
hi*’ bagażnik i pracuje na baterii 12- 
willowcj. Rower ten jest przeznaczo¬ 
ny przede wszystkim dla kobiet 
i młodzieży w wieku 14- ló hu 


Pomnik... ziemniaka 

RFN (PAP). Wśród wiciu orygi¬ 
nalnych pomników upamiętniają¬ 
cych ludzi, zwierzęta czy wydarzeniu 
pojawić ma siy wkrótce pomnik.., 
rośliny, jednej z najpop ula miej- 
szych na święcie kartofla. Ma st;i- 
nąć w jednej z wiosek, w górach 
Hur/u (RF N ). Napis wyryty na wiel¬ 
kiej granitowej płycie będzie głosik 
„Tu w l,74ł( r. po raz pictwazy zasa¬ 
dzono z-ieunhak". 


Podlewanie 



(PAP), W południowej Syberii, 
w dorzeczu Jeniseju w sawcho- 
zach Tu wy (republiki autonomi¬ 
cznej) podlewa się łąki nawet 


(PAP). Konary jednego z naj¬ 
starszych drzew w kraju, 1200- 
letniego „Banka" rosnącego na 
skraju Puszczy Świętokrzyskiej 
w pobliżu Zagnańska - zielenią 
się. Oznacza to, że dąb żyje i kura¬ 
cja odmładzająca, jaką przeszedł 
kilka lat temu, wyszła mu na 
zdrowie, W 1979 r. oczyszczono 
wnętrze pnia drzewa. Usunięto 
15-tonową plombę cementową 
założoną w 1922 r* Po jej usunię¬ 
ciu można było się przekonać, jak 
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ZLOT TROJACZKÓW? 


(PAP). Rybacy z brazylij¬ 
skiej wioski Figuei długo 
prze myśl iwa li, jak by tu łowić 
ryby przy najmniejszym wy¬ 
siłku. W końcu wpadli na po¬ 
mysł, że można siedzieć 
w cieniu drzew, zamiast wy¬ 
pływać łodzią na wody Atlan¬ 
tyku. 

Ponieważ zaobserwowali, 
że od lądu wieją przeważnie 


silne wiatry, skonstruowali 
olbrzymie latawce, do któ¬ 
rych przymocowują sznury 
i żyłki z przynętą. Latawce pu¬ 
szczają nawet na kilometro¬ 
we odległości. Gdy widzą, że 
są one obciążone rybami, 
ściągają je na ląd. Po zdjęciu 
ryb z haczyków całą operację 
powtarzają od nowa siedząc 
nadal w cieniu drzew. 


(PAP), 7S0-!ecie otrzymania 
praw miejskich obchodzi w tym 
roku Radzyń Chełmiński - kilku¬ 
tysięczne miasteczko w woj. to¬ 
ruńskim, w średniowieczu jeden 
z ważnych grodów obronnych na 
Pomorzu Wschodnim. Z okazji 
jubileuszu mieszkańcy przygoto¬ 
wują liczne imprezy kulturalne 
oraz przedsięwzięcia gospodar¬ 
cze, służące poprawie warunków 
życia w mieście. 

Jubileuszową inicjatywą jest 


również zorganizowanie ogólno¬ 
polskiego zlotu trojaczków uro¬ 
dzonych w Polsce Ludowej, Ra¬ 
dzyń bowiem chlubi się pierw¬ 
szymi polskimi powojennymi 
trojaczkami. 

Paweł, Teresa I Elżbieta Uszie- 
rowie urodzili się dwunastego 
stycznia 1946 r. Mają teraz po 38 
lat, własne rodziny, pracują za¬ 
wodowo i będą honorowymi go¬ 
spodarzami zlotu rodzinnych 
trójek. 











































Jestem 

inny 

Pierwszy raz zabieram gJos 
W „Redakcyjnej Poczcie T \ Piszę y 
ponieważ zaczynam się za siana - 
wiać, dlaczego nie pasuję do wielu 
moich kolegów. 

Jestem uczniem VI! ki* Lubię 
przedmioty humanistyczne, mu¬ 
zykę poważną. Uczę się dobrze, 
lubię siatkówkę, pływanie, szachy 
i fotografikę. 

Po pierwsze - chodzi o muzykę 
rozrywkową (tę nowoczesną). Jes¬ 
tem jej zdecydowanym przeciwni¬ 
kiem. Razi ona moje uszy, a słowa 
piosenek - według mnie są po pros¬ 
tu głupie (przeważnie). Uważam, 
że ta muzyka nic może być trwa¬ 
łym wkładem w naszą kulturę. 
Dlaczego niektóre piosenki nazy¬ 
wają się przebojami, jeżeli trudno 
je zaśpiewać, bo „nie wpadają" 
w ucho? Denerwują mnie niektó¬ 
rzy wykonawcy. Nic potrafię za¬ 
chwycić się wychodzącym na scenę 
spotniałym brudasem wyjącym jak 
pawian. On wyje, a ja myślę, że 
popękają mu z wysiłku żyły na 
szyi. 

Duża część młodzieży należy do 
różnych grup - ubierają się dziwa¬ 
cznie, zachowują się nawet łobuze¬ 
rsko (pankowcy, popersi itp,}. Ga¬ 
rdzą oni młodzieżą spokojną i kul- 
turalną. Stanowią mniejszość, ale 
bardzo często nadają ton klasie, 
a próby przeciwstawienia się im 
kończą się „prawem pięści”. Cie¬ 
kawe, że wśród takich grup jest 
tyle dziewcząt, a przecież według 
mnie dziewczyna powinna być uo¬ 
sobieniem kultury, taktu i subtel¬ 
ności. 

Drugą sprawą, którą chciałbym 
poruszyć, jest używanie tytoniu, 
alkoholu i narkotyków. Dziewczę¬ 
ta i chłopcyI Zamiast zatruwać się 
narkotykami - weselmy się do¬ 
brym filmem, operą, książką, milą 
wycieczką, sympatyczną paczką 
itp. Czy myślicie, że jeśli palicie 
papierosa - jesteście już dorośli? 
Przecież większą dorosłość wyka¬ 


żecie przeciwstawiając się namo¬ 
wom do palenia. Czy naprawdę na 
prywatce zorganizowanej przez 
uczniów klasy VII lub VIII musi 
być wino? 

Zastanówcie się nad tym. To ma 
być dorosłość? 

Z moimi poglądami kryję się 
przed kolegami, bo stałbym się 
pośmiewiskiem (mam w tym 
względzie pewne doświadczenie). 
Nawet moje kuzynki śmieją się 
z moich upodobań do muzyki po¬ 
ważnej. Także bardzo razi mnie 
przeklinanie. 

Z mojego listu wynikało by * że 
młodzież jest okropna, ale ja tak 
naprawdę nie myślę, jest dużo lu¬ 
dzi bardzo wartościowych, mą¬ 
drych, mających bogate zaintere¬ 
sowania i gardzących wszystkim, 
co jest złe, ale - niestety, zdaje mi 
się - rośnie liczba tych mniej cieka¬ 
wych. 

„Polonez** 


Powinnaś 
nad sobą 
popracować 

Judyto, po przeczytaniu Twoje¬ 
go listu w „RP” postanowiłem do 
Cicbte napisać. Ja byłem w podob- 
nej sytuacji, W podstawówce nau¬ 
ka mi nie szła, często przynosiłem 
dwóje, uwagi, podrabiałem podpi¬ 
sy rodziców. Z czasem nieuczenie 
się weszło mi w nawyk* rzucałem 
książki w kąt i wychodziłem 
z domu. 

Tak znalazłem się w zawodów¬ 
ce, a nie w technikum - jak chcieli 
rodzice, Wtedy postanowiłem 
uczyć się systematycznie. Z po¬ 
czątku szło mi bardzo ciężko, lecz 
z biegiem czasu nastąpiła poprawa. 
Pomogła mi w tym niewątpliwi, 
cierpliwość i wytrwałość oraz ro¬ 
dzice, którzy taktownie przekony¬ 
wali mnie, że uczę się tylko dJa 
siebie. Myślę, że powinnaś popra¬ 
cować nad sobą i chyba porozma¬ 
wiać z rodzicami? Teraz jestem 
w II klasie ZSZ i chcę iść do techni¬ 
kum. Życzę Ci, abyś i Ty mogła 
wyjść z tego kryzysu! 

Bogdan 





.ubię muzykę 
rockową 




Grzegorzu, piszesz, że niepo¬ 
trzebne są punki, i że cały rock 
jest to wycie do mikrofonu. Nie 
zgadzam się z tym. Osobiście nie 
jestem ani punkiem, ani poper- 
sem, ani hippisem. Jestem nor¬ 
malną dziewczyną lubiącą rocka. 
Grzegorz nie powinien jednak pi¬ 
sać tak o punkach. Na pewno nie 


byłoby mu przyjemnie, gdyby 
ktoś napisał, że zbędny jest Cho¬ 
pin lub Beethoven, Nie zgadzam 
się z tym także, że rock jest to 
wycie do mikrofonu. Lubię słu¬ 
chać rocka, ale nie takiego jak gra 
zespół TSA r tylko takiego jaki 
gra zespół LADY PANK czy 
MAANAM. 

Nie chcę się rozwodzić, pragnę 
by Grzegorz zrozumiał, jak błęd¬ 
ne są jego opinie. Niech nie za¬ 
myka się tylko w nastroju muzyki 
poważnej* 

Przy odrobinie dobrych chęci 
można choć trochę polubić mu- 




/j Grzegorzu, 


Msnnm 




nietoferancyjny 


Nie zgadzam się z Twoją opi¬ 
nią, Grzegorzu, o ruchach mło¬ 
dzieżowych (43 nr „ŚM"), Nie 
podoba Ci się fryzura, ubiór, ani 
zainteresowania punków. Oni 
w taki sposób starają się przed¬ 
stawić swoje idee, chcą się wy¬ 
różnić, uniknąć szarości życia, 
ciągłego biegania za czymś. Poza 


tym wygląd zewnętrzny wpływa 
na ich dobre samopoczucie, więc 
dlaczego chcesz ich tego po¬ 
zbawić? 

Czy znasz chociaż jedną pio¬ 
senkę Republiki? Myślę, że nie. 
Bo nie pisałbyś, że ich muzyka to 
darcie się do mikrofonu. Posłu¬ 
chaj sobie utworów: „=" l „Ar¬ 
ktyki" tego zespołu, a jeśli 
umiesz wyciągnąć wnioski i jes¬ 
teś człowiekiem myślącym, na 
pewno coś z nich zrozumiesz. 

Jesteś nie tolerancyjny. Czy 
wszyscy muszą słuchać Chopina 
dlatego, że me jest to darcie się 
do mikrofonu? Ty lubisz Chopina 


CZY MOŻNA LUBIĆ PUNKÓW? 


Ust Grzegorza pt. „Punki nie są potrzebne" zamiesz¬ 
czony w 43 nr. „ŚM" spowodował ogromne zaintereso¬ 
wanie dziewcząt i chłopców. 

Grupy młodzieżowe w rodzaju punków, hippisów, po- 
persów, ich wszelkie odmiany oraz muzyka rockowa 
wywołują bardzo różne reakcje zarówno wśród rówieś¬ 


ników jak i dorosłych. Dlatego w „Naszych sprawach" 
postanowiliśmy przedstawić opinie i postawy tych czy¬ 
telników, którzy zechcieli się na te tematy wypowie¬ 
dzieć. Warto, żeby je poznali wszyscy czytający „Świat 
Młodych". 

(bs) 



Na łamach naszego pisma 
trwa dyskusja dotycząca punków 
i hippisów. Wśród czytelników 
mają oni wielu przeciwników, jak 
np. Grzegorza. Czy to, że ulltą 
idzie sobie jakieś wygolone stra¬ 


szydło Grzegorzowi tak bardzo 
przeszkadza? Ich drogi z pewnoś¬ 
cią się nie połączą, więc dlaczego 
nie spojrzeć na „szpanera" z od¬ 
robiną uśmiechu i tolerancji? 
Dlaczego od razu krzyczeć, że ta¬ 
kie grupy powinno się likwi¬ 
dować? 

Wiem, że bywają złośliwe 
i wulgarne pu nki I że takim lepiej 
w drogę nie wchodzić, ale czyż 
me ciekawiej nam się żyje, gdy 
spotykamy na ulicy różne nie¬ 
szkodliwe czuptradfa, na widok 


których nieraz można się uśmie¬ 
chnąć? Punkt potrafią być sym¬ 
patyczne, są wśród nich nawet 
i harcerze, a tym raczej nic nie 
można zarzucić! 

Fakt, że ktoś jest punkiem me 
uprawnia nas do patrzenia na 
niego jak na jakiś margines spo¬ 
łeczny* 

Nie wiem dlaczego Grzegorzo¬ 
wi tak bardzo przeszkadza Repu¬ 
blika t Śmierć Kliniczna, Zgodzę 
się z nim, że zespoły te nie grają 
dobrej muzyki. Mnie też nieraz 


uszy bolą od słuchania, ale jest 
na to jedna rada - po prostu nie 
słuchać. Niech więc Grzegorz nie 
słucha, tylko kupi sobie płytę 
z muzyką Chopi na* Słuchanie Re¬ 
publiki nie jest przecież obowiąz¬ 
kowe. Niech słuchają jej ci, którzy 
mają na to ochotę* Trzeba być 
tolerancyjnym. 

I myślę, że to jest najważniej¬ 
sze - właśnie tolerancja. Jest ona 
bardzo potrzebna w naszym 
współczesnym żvdu. 

„Mata Lady" 


Wolę punków 
f niż maminsynków 

Grzegorz pisze: „Moim zdaniem 
takie organizacje jak punk } powinny 
być konfiskowane”. Czy on wie, co 
to znaczy „konfiskowane”? Można 
skonfiskować mienie^ a punków jak? 
Grupy te można najwyżej „zlikwido¬ 
wać” lub „rozwiązać”* Zgadzam się 
z tym, Że punki mają często szokują¬ 
ce fryzury, ale czy przy lizane” wło¬ 
sy są ładne? Raczej wątpliwe. 


Grzegorzu, czy Ty naprawdę ich 
nienawid zisz? M nie też kie d yś w yda - 
wali się ordynarni, chamscy i stuk¬ 
nięci. Kiedy poznałam wielu pun¬ 
ków, zmieniłam zdanie. Raczej wole 
ięh niż tych „maminsynków”, któ¬ 
rzy wszystkich i wszystkiego się 
boją. 

Niektórzy robią z siebie punków 
tylko dla szpanu, ale czyściej punka¬ 
mi są ludzie mający jakieś ambicje 
i przekonania. Najpierw trzeba ich 
dobrze poznać, a dopiero potem kry¬ 
tykować. 

Agata 


Osobowość 

człowieka 



od ubrania 


Ja również nie przepadam za 
punkami - wręcz przeciwnie - 
nie akceptuję ich poglądów. 
Uważam jednak, że każdy ma 
prawo wyrażać takie postawy ja¬ 
kie uważa za słuszne. Ubrania nie 
grają żadnej roli, od nich niezate- 
ży osobowość człowieka* 

Gośka W. 


zykę lat 80. Jeżeli Grzegorz ma 
możliwość, to niech posłucha 
utworów takich jak: „Mniej niż 
zero", „Wciąż bardziej Obcy", czy 
„To tylko tango", a może mu się 
spodobają. 

Proszę o wydrukowanie mego 
listu. Może pomoże on zrozu¬ 
mieć pewne sprawy nie tylko 
Grześkowi. Jeżeli Grzegorz miał¬ 
by ochotę jeszcze wymienić ze 
mną zdanie na ten temat, proszę 
o list, 

Krystyna Leśniewska 


j nikomu to me przeszkadza. AJe 
Tobie nie podoba się, że inni wo¬ 
lą słuchać muzyki młodzieżowej* 
Przecież tym nikt nikomu nie robi 
krzywdy. Ja sama bardzo lubię 
Republikę, Maanam, The Police, 
ClassU Nouveaux, Queen, a tak¬ 
że Shaktna Stevensa. 

Zgadzam się z Tobą, że szpan 
nie jest potrzebny, lecz pamiętaj 
- nie wszyscy szpanują. Chciała¬ 
bym wiedzieć, co o mojej wypo¬ 
wiedzi sądzą inni czytelnicy 
„RP"- 



Naraziłeś się! 
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Grzegorzu, uważamy, że nie 
masz racji. Zaznaczamy, nie jes¬ 
teśmy punkami I nie mamy za-, 
miaru stroszyć sobie fryzur na 
bardzo dziwne, Stwierdzeniem, 
że zespoły rockowe oraz grupy 
punków powinny być zwalczane, 
naraziłeś się większości mło¬ 
dzieży. 

Co Ci przeszkadza, że jacyś 
chłopcy chcący zwrócić na siebie 
ogólną uwagę, głośno wyrazić 
swe poglądy, zaśpiewają ku ucie¬ 
sze fanów melodię rockową? 

My także lubimy słuchać Cho¬ 
pina, a jeszcze bardziej symfonii 
Beethovena. Przy tej muzyce 
można świetnie odpocząć po 
męczącym, szkolnym dniu, ale 
czy trzeba tak żyć cały czas? Czy 
kilka milionów młodzieży musi 
się przestawić na Twój gust? Fry¬ 
zury, ubrania, rockowiska - dla¬ 
czego chcesz im tego zabronić? 
To ich sprawa, co o tym myślą. 
Może im tak wygodniej, może 
chcą się tym przeciw czemuś 
zbuntować, zaprotestować, 
zwrócić na siebie uwagę. Wysta¬ 
rczy przysłuchać Się dobrze ich 
piosenkom, żeby trochę ich zro¬ 
zumieć. Samo „Vademecum 
skauta" Lady Pank o czymś świa¬ 
dczy * 

Jeśli ktoś nas popiera lub nie, 
albo myśli inaczej, niech do nas 
napisze. 

Justyna I Agata 
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Katarzyna Zwiór 



Piszemy w sprawie listu Grze¬ 
gorza (43 nr „ŚM"L który ostro 
krytykuje punków, Zgadzamy się 
z Grzesiem i z jego uwagami. 


i ; 1 A;>; Też nie 

lubię punków 

Jestem tego samego zdania 
co Grzegorz. Punki to zwariowani 
idioci. Swoim wyglądem straszą 
na ulicy i zwracają na siebie 
uwagę. 

Dziwię się, że niektóre dziew¬ 
czyny oszalały na punkcie pun- 
kowców, Gdyby taka dziewczyna 
lub chłopiec stanęła w lustrze 
i zastanowiła się nad swoim wy¬ 
glądem, to uważam, że zmieniła¬ 
by zdanie. Cóż to za piękna fryzu¬ 
ra: z obu stron wygolona głowa, 
na środku głowy przedziałek, ist¬ 
ne straszydło! Nie lubię także ze¬ 
społu rockowego Republika 


Żeby świat 
nie był 
szary... 


Grzegorzu, nie masz za grosz 
tolerancji. Uważam, że zgrupo¬ 
wania typu punk czy popers są 
potrzebne po to, żeby na świecie 
nie istnieli tylko sami szarzy 
ludzie* 

To samo się tyczy szpanu. Sa¬ 
ma czasami odrobinę „szpanu¬ 
ję", podobnie moje koleżanki, 
a na głowie też mam coś sterczą¬ 
cego, jakbym się czegoś wystra- 


Zespoły rockowe 
są zanadto 
reklamowane 


Zgadzam sięz Grzegorzem, Bo 
przecież takiego straszydła jak 
punk naprawdę można się prze¬ 
straszyć. 

Ja także uważam, że nazwy 
i działalność jakichś tam zespo¬ 
łów nie powinny być aż tak rekla¬ 
mowane, jak to bywa teraz. 

Czasami lubię słuchać zespo¬ 
łów, jeżeli piose nki są dobre i sło- 


Jesteśmy tego samego zdania* 
My takie często spotykamy pun¬ 
ków na ulicy. Są to przede wszys¬ 
tkim wyrostki za starczącymi 
włosami i papierosem w ręku. 
Często zarozumiali, ordynarni 
i wulgarni. Niestety, wśród nas 
znajdują się tacy, którzy łatwo 
ulegają ich namowom t żąda* 
niom. Robią z siebie straszydła 


i piosenki „Nowe sytuacje” w ich 
wykonaniu* Co to za słowa, jaki 
one mają sens, ciągle tylko dwa, 
powtarzane i przez wykonawcę 
źle wymawiane, brzmią: „nofe 
stytuacje". 

Moim zdaniem takie grupy jak 
punki, powinny być zwalczane. 
Gdy oglądam program, a widzę 
durnych punków, to automatycz¬ 
nie wyłączam telewizor, wolę po¬ 
słuchać muzyki poważnej. Na 
pewno niejednemu punkowi nie 
spodoba się moja wypowiedź, 
ale trudno, taka już jestem* 

Anna, ucz* ki, 1 LO 


PS, Proszę o wydrukowanie mo¬ 
jej wypowiedzi, ponieważ w na¬ 
szej klasie zaczyna powstawać 
towarzystwo punków, a wię¬ 
kszości się to nie podoba. 


szyła. Jestem fanką Republiki 
I uważam, że grają oni bardzo 
dobrą muzykę, ale trzeba ją zro¬ 
zumieć! 

Nie uważam, żeby Chopina nie 
dało się słuchać. Przeciwnie, lu¬ 
bię niektóre jego utwory, ale jak 
można pisać, że muzyka niektó¬ 
rych zespołów to darcie się do 
mikrofonu. W Polsce nie ma pra¬ 
wdziwych punków, ale niech bę¬ 
dzie to co jest. Wątpię, żeby ten 
list był wydrukowany, ale jeśli 
,,RP" to zrobi, to życzę Grzego¬ 
rzowi, żeby go przeczytał i jesz¬ 
cze raz zasta nowił się nad! tym co 
napisał. 

Tolerancyjna Kaśka 


wa wyraźnie śpiewane; dzisiej¬ 
sze zespoły nie mają pojęcia 
o dobrej dykcji. Jeżeli muzyka 
młodzieżowa jest zła, wtedy wy¬ 
łączam np. radio, bo przecież nie¬ 
możliwym jest, aby miłośnicy 
Bacha wygwizdywaii na koncer¬ 
tach Republikę, 

Co do punkó w, to radzę żeby ci 
czytelnicy „ŚM", którzy chcieliby 
zmienić swój własny styl na styl 
„punkowy", wcześniej dobrze 
się zastanowili* Nie warto tego 
robić* 

Życzę właściwego wyboru 
i czekam na wypowiedzi. 

Alicja S. 


r chcą, aby inni szli ich śladem. 

Jesteśmy uczennicami ki. VI, 
uczymy się bardzo dobrze. Woli¬ 
my czytać książki i słuchać muzy¬ 
ki poważnej niż szpanować po 
ulicy upodobnione do jeżów 
i słuchać magnetofonu z wrza¬ 
skami Republiki, czy innych po¬ 
pularnych zespołów, 

„i*r i „Dixr 
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P rzecie mną kartka papieru, w częś¬ 
ci już zapisana, obca, niezrozu¬ 
miała. Wiem, że muszę ją z sen¬ 
sem wypełnić do końca i ta świado¬ 
mość mąci mt myśli w głowie. Kładę 
dłonie płasko na udach i przesuwam 
spódnicę powolutku, niezauważalnie. 
Odsłaniam kolana, gęste rządki wzo¬ 
rów zaczynają siętrochę wyżej. Gdzieś 
na piętnastym centymetrze powinien 
być ten najbardziej potrzebny. Zwil¬ 
żam językiem suche wargi. Głośno 
i jakby boleśnie przełykam ślinę, Jeśli 
znajdę te tangensy i cotangensy połą¬ 
czone jakimiś tajemniczymi związka¬ 
mi matematycznymi, może wybrnę 
z zadania. I w tym momencie sztyw¬ 
nieję pod czyimś wzrokiem wbitym 
w moje wzory starannie wykaligrafo¬ 
wane na udach. Wiem, że to matema- 
tyczka - Talesa stoi nade mną z ironi¬ 
cznym wyrazem twarzy. Dziwne, prze¬ 
staję się bać. Teraz się wstydzę. Tego, 
że ściągam, że w sposób, który aż się 
prosi o wykpienie i docinki I klęski się 
wstydzę - odpadłam, oblałam, jestem 
matołem, „mniej niż zero", za chwilę 
wszyscy Się o tym dowiedzą, a ja do 
końca życia jako zero będę się błąkać 
po świecie.„ 

Budzę się zlana potem. Znajduję się 
we własnym łóżku i w całkiem innej 
erze swego życia. Egzamin maturalny 
został - ho, ho I - jakże daleko za mną. 
Afe wraca we śnie czasami i to zawsze 
w swym fragmencie matematycznym. 
Oddycham z gigą, że to tylko sen. 


Załatwić 

z samym 

sobą 


HORROR? 


Opowiadam, mili moi, ten horror 
nie po to, by Was straszyć wmawiając, 
że duch stresów szkolnych będzie się 
za Wami nocami włóczył po kres ży¬ 
wota. Nie po to. Chcę powiedzieć cał¬ 
kiem co innego: nie wierzcie w każde 
słowo różnych licznych dorosłych, kie¬ 
dy Wam wmawiają, jacy to oni byli 
w dzieciństwie i wczesnej młodości 
niesłychanie szlachetni, sumienni 
obowiązkowi } jakie fenomenalne 
osiągali sukcesy w naukowym życiu 
szkolnym. E\fie wierzcie. Gdyby to była 
czysta prawda, to nasza polska społe¬ 
czność w tzw. wieku produkcyjnym 
składałaby się wyłącznie z geniuszy. 
A nie składa się, co można dostrzec 
gołym okiem. 

Acha! Bardzo proszę nie wykorzys¬ 
tywać niecnie tego, co przed sekundą 
napisałam. Bardzo by to było nie w po¬ 
rządku, gdyby ktoś palnął w sprzeczce 


z własnym ojcem: «W „Swiecie Mło¬ 
dych" pisali, że łżesz jak pies. Szanta¬ 
żujesz mnie bezpodstawnie swoimi 
wspomnieniami?!. Po pierwsze — nie 
lubię być zamieszana w spory rodzin¬ 
ne, a po drugie - zawsze przecież ist¬ 
nieją tacy, co to i uczą się dobrze, są 
sumienni i odpowiedzialni, zdolni 
] pełni wdzięku. Nie jest wykluczone, 
że tymi wszystkimi zaletami był obda¬ 
rzony niegdyś Wasz bliski dorosły. 
Jest jeszcze „po trzecie" - przeszłość 
może po Jatach we wspomnieniach 
Waszego dorosłego poróżowiała, zo¬ 
baczył się w niej takim, jakim zawsze 
chciał być, ale nie zawsze mu się to 
udawało. Nie chce pamiętać o tym, że 
bywał w tym i owym kiepski, że go 
osaczały różne szkolne strachy, że zda¬ 
rzały mu się czyny niezbyt chwalebne. 

Spotkałam niedawno Majkę - spła¬ 
kany po pas kłębek nieszczęścia. Każ¬ 


de słowo, któro z niej wyciągnęłam, 
było skąpane we łzach. 

- Do końca szkoły tylko rok. Już 
tylko rok, Ajakie ja będę miała świade¬ 
ctwo z siódmej klasy? 

- Mo, jakie? 

- Nędzna trójczyna z matmy, jesz¬ 
cze nędzniejsza z fizyki. Dlaczego jes¬ 
tem taka głupia, o mój Boże, dlaczego 
taka głupia? 

- Wcale nie jesteś głupia. Jesteś 
dobra z historii, piszesz znakomite wy¬ 
pracowania... 

Majka tupie ze złości nogą. - Co 
tam, wypracowania, Moja mama mia¬ 
ła zawsze same piątki... - Glos jej się 
niebezpiecznie załamał, 

- No to co? 

- Jak to co?ł 

- A ty umiesz znakomicie grać na 
skrzypcach. 

- No to co? — odrzuciła moje pyta¬ 


nie Majka. - Ale jestem matoł. Tyle się 
uczę tej matmy i nie umiem nic. Wszy 
scy, wszyscy mają lepsze stopnie niż 
ja, Anka nie ma ani jednej trójki... 

- Ate Anka nie odróżnia Chopina 
od Beethovena, Czy nie uważasz, że 
jest to rodzaj kalectwa? Nie ma trójek, 
ale i przyjemności słuchania muzyki. 

- Moja mama ma. Czy wiesz, ze 
ona się za mnie wstydzi? t jest jej 
przykro, kiedy ludzie pytają jak się 
uczę, 

A ja przecież wiem, ile warte były 
piątki mamy, bo razom chodziłyśmy 
do szkoły o dość marnym poziomie 
nauczania, 1 pamiętam jak w pierwszej 
klasie beztrójkowa Anka zwierzała mi 
się tęsknie: Chciałabym tak ładnie pi¬ 
sać jak Majka, I grać bym chciała - 
dodawała nucąc fałszywie „Wlazł ko 
tek na płotek".,. 

Jedni moi znajomi zdają właśnie 
matury, inni żyją w gorączce zwykłej 
przed końcem roku i przed zbliżający¬ 
mi się egzaminami do szkół ponadpo¬ 
dstawowych, Stąd tan temat. Nama¬ 
wiam i Was do zatrzymania się przy 
nim przez chwilę, zanim okrzykniecie 
się przed samymi sobą matołami, nie- 
doukami i ludźmi, którzy zawiedli czy¬ 
jeś oczekiwania. 

Warto to przemyśleć, by nie ulec 
horrorowi 

EWA DROBN1K 
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Z prof. PIOTREM WĘGLEŃSKIM 
rozmawia Sławomir W. Malinowski 


- Dziedzina wiedzy, którą pan się zaj¬ 
muje, przeciętnemu zjadaczowi chłeba 
kojarzy się zazwyczaj z możliwościami 
krzyżowania gatunków i ras. Czy genety¬ 
cy naprawdę potrafią już takie rzeczy 
robić? 

- Praktycznie, to dość pospolite, obie¬ 
gowe opinie, A co do prawdy, o której pan 
wspomniał przed chwilą, to przecież ga¬ 
tunki i rasy można krzyżować między so¬ 
bą bez użycia metod inżynierii genetycz¬ 
nej. Nauka zna od dawna wiele przypad¬ 
ków udanych krzyżówek międzygatunko- 
wych, Ob chociażby muł - klasyczny przy¬ 
kład krzyżówki konia z osłem. Podobnie 
jest z roślinami - Raphanobrassica - krzy¬ 
żówka kapusty z rzodkiewką. Nie wolno 
zapominać jednak o tym, Iż takie koligacje 
są raczej wyjątkiem w przyrodzie niż 
regułą. 

- Dlaczego? 

- Ano dlatego, że natura wytworzyła 
pomiędzy gatunkami liczne bariery, które 
uniemożliwiają krzyżowanie lub sprawia¬ 
ją, że potomstwo z tych krzyżówek jest 
bezpłodne. Owe bariery są na tyle silne, 
że, powiedzmy, skrzyżowanie słonia 
z mrówką realne jest w dowcipie, ale nie 
może zajść w przyrodzie. Jed na k od m niej 
więcej dziesięciu lat jesteśmy zdolni do 
tworzenia organizmów mieszańcowych, 
posiadających materiał genetyczny po¬ 
chodzący z dwóch zupełnie różnych ga¬ 
tunków, Jego dawcami mogą być dowol¬ 
ne osobniki stanowiące dość oryginalne 
pary. Na przykład; bakteria-człowiek, 
mysz-pelargonia, przy czym każda kombi¬ 
nacja jest możliwa,,, 

- To o czym pan mówi nie oznacza 
chyba, że możemy wyhodować pelargo¬ 
nię z mysią głową zamiast kwiatka, 
z ogonkiem pod jednym z listków? 

- Oczywiście! Stwierdziłem tylko, że 
jesteśmy w stanie tworzyć organizmy po¬ 
siadające materiał genetyczny z dwóch 
różnych osobników, a nie składające się 
z ciał myszy i pelargonii. Proszę to wziąć 
pod uwagę, 

- Możliwości, o których pan wspom¬ 
niał pobudzają mimo wszystko raczej 
wyobraźnię. Do czego bowiem takie dzi¬ 
waczne krzyżówki mogą się przydać? 

Systematycznie są podejmowane 
próby konstruowania organizmów, po¬ 


siadających jakieś użyteczne dla człowie¬ 
ka cechy. Klasycznymi przykładami mogą 
być bakterie produkujące Insulinę, czy 
bakterie wytwarzające hormon wzrostu. 
Są one czymś w rodzaju mieszańców. 
Oprócz całego zestawu genów własnych, 
mają jeden gen ludzki, właśnie ten odpo¬ 
wiedzialny za powstawanie leku, W latach 
osiemdziesiątych techniki Inżynierii gene¬ 
tycznej rozwinęły się na tyle, że obce 
elementy DNA można wprowadzać, prak¬ 


tycznie, do dowolnych organizmów. Naj¬ 
bardziej skomplikowane doświadczenia 
wykonywane na przestrzeni ostatnich 
trzech lat, polegały na wszczepieniu Ob¬ 
cych genów do komórek jajowych myszy, 
A najbardziej spektakularny eksperyment 
polegał na wprowadzeniu do komórek 
tego gryzonia - szczurzego genu odpo¬ 
wiedzialnego za wytwarzanie hormonu 
wzrostu. W rezultacie otrzymano mysz, 
która dwukrotnie przekraczała swoimi 
rozmiarami dotychczas spotykane 
okazy... 

— Czy te doświadczenia przeprowa¬ 
dzano również w Polsce? 

- Konkretnie te “,nie. To są bardzo 
trudne eksperymenty l można je wykony¬ 


wać tylko w najlepszych laboratoriach, 
W Polsce jest co najmniej dziesięć placó¬ 
wek, w których wykorzystuje się techniki 
Inżynierii genetycznej. Między innymi 
wprowadza się obce geny do bakterii, ale 
jak dotąd nikt u nas w kraju nie podjął się 
dokonać tego w przypadku ssaków. 

- To jest dzień dzisiejszy genetyki. 
A jakie są jej perspektywy? 

- Sądzę, że badania będą się koncen¬ 
trowały przede wszystkim nad otrzymy¬ 
waniem organizmów o takich właściwoś¬ 
ciach, które są przydatne ludziom, a któ¬ 
rych nigdy nie udałoby stę wyselekcjono¬ 
wać drogą doboru naturalnego. Mogą to 


być na przykład grzyby w rodzaju drożdży, 
potrafiące produkować etanol z trocin, 
czy z liści, a nie z cukru albo innych bar¬ 
dziej użytecznych materiałów. Można 
próbować, i to się robi, wyhodować rośli¬ 
ny zdolne do wiązania azotu atmosferycz¬ 
nego. Jak dotąd cechę tę posiadają jedy¬ 
nie niektóre bakterie. 

- Jeżeli doświadczenia te uwieńczone 
zostanę sukcesem, to... 

- ...wtedy przysłużymy się rolnikom, 
ponieważ odpadnie im problem azotowe¬ 
go nawożenia roślin. Ponadto chcemy 
uzyskać bakterie służące do wydzielania 
metali z niskoprocentowych rud, afbo do 
upłynniania ropy naftowej. Mało tegoJ 
Mam tu, przed sobą angielskie czasopis- 


mo naukowe, w którym piszą o ba kterisch 
pomagających w wytwarzaniu... śniegu] 
Idealna sprawa dla organizatorów kon¬ 
kursów sportów zimowych, szczególnie 
wówczas, gdy pogoda nie dopisuje. Jed¬ 
nakże jednym z najważniejszych proble¬ 
mów, stanowiących troskę wielu rządów 
na świecie, jest kwestia żywności. 1 tutaj 
również Inżynieria genetyczna ma coś do 
powiedzenia. Sukces w doświadczeniach, 
o których mówiliśmy, umożliwi nam wy¬ 
korzystywanie ich do otrzymywania bar¬ 
dziej przydatnych człowiekowi ras bydła 
czy trzody. Bo skoro można było stworzyć 
wielką mysz, to praktycznie nie ma ża¬ 


dnych przeszkód by wyhodować wielką 
świnię tub krowę. Co prawda nie wiem, 
jak na taką ewentualność zapatrują się 
ekonomiści, ponieważ zwierzęta te po¬ 
trzebowałyby znacznie więcej pokarmu, 
ale fakt, że będą dużą wagę uzyskiwały 
w szybszym niż normalnie czasie, może 
zachęcić ludzi do podjęcia ich hodowli na 
szerszą skalę, 

- Panie profesorze, przez cały czas na¬ 
szej rozmowy nie mogę się oprzeć wraże¬ 
niu, ii kiedyś inżynieria genetyczna może 
posiąść umiejętność ingerowania w ludz¬ 
ką psychikę r budowę fizyczną. Kto wie, 
czy w przyszłości nie doczekamy się 
stworzenia jakiegoś pięciometrowego 
monstrum o trzech rękach i czterech 
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Piotr Węgleński zaliczany jest 
do czołówki polskich naukow¬ 
ców zajmujących się inżynierią 
genetyczną. Urodzlłsię w Świdni¬ 
kach, w dawnym powiecie Hru- 
bieszewskim, 29 czerwca 1939 ro¬ 
ku . Ukończył Wydział Biologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
obecnie jest kierownikiem Zakła¬ 
du Genetyki w tej uczelni. Zajmu¬ 
je się, przede wszystkim, bada¬ 
niami nad regulacją działania ge¬ 
nów a także metodami inżynierii 
genetycznej w celu poznania ich 
struktury Tytuł doktora otrzymał 
w 1965 ruku, profesora zaś w 
1981. Pracował między innymi 
w Wielkiej Brytanii i Stanach Zje¬ 
dnoczonych - w słynnym Massa¬ 
chusetts Jnstltute of Technology. 
Ogłostl dotąd około 30 prac nau¬ 
kowych* 

Fot. M. Szymański 


oczach? To oczywiście przesada, ale jakie 
niebezpieczeństwo kryje w sobie rozwój 
tej dziedziny nauki? 

- Widzę, że zaczyna ponosić pana fan¬ 
tazja. W nauce trzeba jednak opierać się 
przede wszystkim na racjonalnym myśle¬ 
niu, Niech pan sobie wyobrazi, że w mo¬ 
mencie kiedy pojawiły się możliwości 
wszczepienia obcych genów zwierzętom, 
to uczeni, którzy położyli największe za¬ 
sługi w Ich opracowaniu, sami spowodo¬ 
wali w 1975 roku zablokowanie tych ba¬ 
dań, Chodziło Em o czas na zastanowienie 
się, jakie mogą być potencjalne zyski 
i straty z tego typu doświadczeń. Wyni : 
kłem rozważań, narad, konferencji, a na¬ 
wet dużych kampanii prasowych, było to, 
że zgodzono się powszechnie na kontynu¬ 
owanie tych eksperymentów, jednakże 
z zachowaniem wszelkich środków bez¬ 
pieczeństwa. To znaczy, starano się nie 
dopuścić do powstania niebezpiecznych 
mikroorganizmów, które mogłyby wydo¬ 
stać się w jakiś sposób z laboratoriów. 
Jednak po pewnym czasie uznano, że 
obawy związane z inżynierią genetyczną 
były dość przesadzone, i że Istnieje bar¬ 
dzo mała szansa skonstruowania tymi 
metodami szczepów groźniejszych od już 
istniejących w przyrodzie. 

- No tak, ale nie odpowiedział pan do 
końca na moje pytanie. Przecież skoro 
biologowie, genetycy osiągnęli technicz¬ 
ne możliwości ingerowania w dziedzicz¬ 
ne właściwości nie tylko bakterii, to co 
będzie, jeżeli te same doświadczenia 
ktoś zacznie przeprowadzać na czło¬ 
wieku? 

- Rozumiem pańskie obawy, co wcale 
nie oznacza, że je podzielam. Wydaje mi 
się, że zbyt wiele mitów krąży na ten 
temat Odpowiem więc tak: oczywiście 
technicznie można próbować robić iden¬ 
tyczne doświadczenia na człowieku, jakie 
przeprowadzano na myszach. Jednakże 
w tej chwili realne są tylko ingerencje 
dotyczące cech warunkowanych przez 
pojedynczy gen. Możemy więc zmienić 
barwę oka, czy spowodować szybszy 
wzrost danego osobnika dzięki wprowa¬ 
dzeniu do jego organizmu hormonu 
wzrostu. Natomiast ciągle niemożliwe 
jest wpływanie za pomocą technik inży¬ 
nierii genetycznej na cechy uzależnione 
od setek, jeżeli nie tysięcy genów, nota 
berte, w większości gam nie znanych. 
Mam na myśli Inteligencję lub pamięć. 
Jasne jest więc, że zmiana psychicznych 
i intelektualnych właściwości człowieka 
jest nierealna, przynajmniej w najbliższej 
przyszłości,,. 


Warszawa, luty 1984 r* 

























































Słynne kluby: FC „ABERDEEN” 



Rok po ws tanin - 1903. 2-krotny 
mistrz Szkocji - T955, 1980,3-kiui- 
ny zdobywca Ptiehaiu Szkocji - 
1947 , 1970 , 1932 \ 3-krotny trium¬ 
fator Pucharu Ligi Szkockiej - 19 
46, 1966, 1977 . Zdobywca Pucharu 
Zdobywców Pucharów - 1963 
i uw, „s upór pucharu"- 1983. Bar¬ 
wy czerwone. Stadion „Fiłtadric 
Stfldium" — 30 tys, miejsc. Trenor 
Alex Forguson. 


ni© zasługiwałby na prozautację 
w tuj rubryce* gdyby nio sozcjm 
1 S 82 /B 3 . W tym to okrasie toam 
/ Abtmlucm, ćwiorćm iiionowogo 
miasta zadziwiał swą grą, a wy ni 
korni wprowadził w osłupianie na¬ 
wet swych najzagorzalszych sym 
patyków 

Startując w Pucharze Szkocji FC 
„Abordoon" gromił rywali w kapi¬ 


tuł, a następnie nie dał szans „La¬ 
chowi" Poznań, wygrywając dwu 
krotnie (7:0 i 1:0), Jeszcze wuw 
czas, nie doceniając w pełni Szko 
tów, psioczono na „Lecha", że nie 
wykorzystał szansy. Wkrótce oka¬ 
zało się, żo poznaniacy ustąpili po 
In drużynie wielkiej klasy, Już w na 
sUjpnoj rundzie poległ w meczach 
z „Aborduon" słynny „Bayorn" 
Monachium, a w półfinale nie 



Siedzą od teweji McMaster, Hewitt, Kennedy, McGhee, Miller, Jarvie, Strachan i McLeish. Rząd środkowy: Bell, Wsi r, McGatf, 
CI&rK t#|jfffrton, fitoirgrfe. Consjdma i Cooper . Rząd ostatni: Srmpson, Hamilton, W^rson, Black i Harrow 


r-1 istoria klubu z Aberdeen jest 
* * długa - liczy ponad 80 lat, ale 

jego międzynarodowa kariera na¬ 
der krótka, za to głośna, wręcz 
olśniewająca. Od pół wieku 
w szkockim futbolu prym wiodą 
dwa stołeczne zespoły z Glasgow: 
„Rangers" i „Celtic". Ten duet po¬ 
tentatów między sobą dzielił tytuły 
mistrza Szkocji i krajowe puchary, 
nieczęsto chyląc czoła przed kluba¬ 
mi spoza metropolii, „Celtic"aż33 
razy sięgał po mistrzostwo i 26 razy 
po Scottish Cup, „Rangers" 36- 
krotnie zwyciężałw1idze,a 24-krot- 
nie w rozgrywkach pucharowych. 
Dorobek FC „Aberdeen" wydaje 
się wtym kontekście skromny i być 
może ,,The Dons", jak określają na 
co dzień drużynę szkoccy fa nowie. 


talnym stylu. Nie oparł mu się 
„Celtic", „Klimarnock", „St. Mir- 
ren". W majowym finale na stadio¬ 
nie „Hamden Park" zdeklasował 
„Rangers", zwyciężając 4:1, Po 30 
minutach gry osiągnięto remiso¬ 
wy wynik 1:1 # a le w dog rywce trzy 
wspaniałe bramki McGhee, Stra¬ 
cha na t Coopera przesądziły o suk¬ 
cesie „The Dons". W rywalizacji 
ligowej „Aberdeen" uległ tylko 
„Celtlcowi", wyprzedzając kitka in¬ 
nych wysoko notowanych zespo¬ 
łów, Z przeciętnej drużyny stał się 
FC jedenastką błyskotliwą, skute¬ 
czną I świadomą swej siły. Do¬ 
wiódł jej w Pucharze Zdobywców 
Pucharów. Najpierw rozgromił 
szwajcarski „Sion" (7:0 i 4:1), po¬ 
tem wyeliminował „Dinamo" Tira- 


oparł się Szkotom belgijski „Watę- 
rschei". 

1 f\l finałowym meczu nasta- 
* * dłonie w Goeteborgu na¬ 
przeciw „The Dons" stanął legen¬ 
darny „Real" Madryt, Faworytami 
byli Hiszpanie, Chociaż spotkanie 
rozgrywano w strugach ulewnego 
deszczu, na śliskim, mokrym boi¬ 
sku, 30 tys. widzów było świadka¬ 
mi urzekającego widowiska o nie¬ 
zwykłej dramaturgii, W 112 minu¬ 
cie gry, przy stanie 1:1, 19-letni 
John Hewitt po przepięknej akcji 
Marka WIcGhee zdobył bramkę, 
która jego drużynie przyniosła naj¬ 
większy w historii klubu sukces - 
Puchar Zdobywców Pucharów. 


S/koci poMili /a ciosom i sięgnęli 
po „HUjjorpucluir" wykazując swą 
wyższość nad zdobywcę Pucharu 
Europy „ł lamhurgororn" SV. 

W binżącoj edycji PZP obrońca 
ttgotrofuurn rodził anhio tato du 
skona lo„. 

Gwiazda zespołu ta rudowłosy 
27 lotni Gordon Strachan. Ton nie 
wielki wzrostem (165 cm) pilknr/, 
znakomicie wyszkolony technicz¬ 
nie i niuzwyklo ruchliwy, jest jed¬ 
nym i najsilniejszych punktów ro 
prezentacji Szkocji, gdzie podob¬ 
nie jak w klubie, pełni rolę rozgry 
wającego. W drużynie narodowej, 
która grała w finałach „Es pa ha-8 2" 
występowało obok niego Jeszc/o 
trzech piłkarzy FC „Aberdeen 1 * - 
bramkarz Jim Leighton oraz obro 
ncy Willie Miller i Alex McLoish. 
Ostatnio awansowali do pierwszej 
jedenastki niespełna 20-lelnł po¬ 
mocnik Noafe Cooper i napastnik 
Erie Black, a także starszy o rok 
Noill Simpson. Zastąpili oni z po¬ 
wodzeniem starszych poprzedni¬ 
ków, a między innymi Stove Archi- 
balda, najbardziej znanego obok 
Stracha na piłkarza „Abordoon", 
który w 1980 roku sprzedany został 
do Tottenhamu „Hitspurs"za nie¬ 
bagatelną sumę 800 tysięcy fun¬ 
tów, Ta kwota stanowi rekord 
w historii transferów klubu, 

„Europa ma nową, wielką druży¬ 
nę' 11 - pisały niedawno sportowe 
gazety (nie tylko brytyjskie), zaś 
komentator telewizji szwedzkiej, 
Gve Kindvall (grał niegdyś w „Aja- 
xle"), stwierdził po finale z „Rea¬ 
lem", że „Aberdeen" prezentuje 
dziś najwyższy poziom w europejs¬ 
kim futbolu klubowym i, kto wie, 
czy n ie otworzy nowej ery w konty¬ 
nentalnej piłce. Szkoci grają bły¬ 
skotliwie, widowiskowo, skutecz¬ 
nie. Szukają szans strzeleckich sto¬ 
sując najprostsze środki, typowe 
dla angielskiej piłki, Grę tego ze¬ 
społu cechuje przy tym entuzjazm 
i niebywałe zaangażowanie wszys¬ 
tkich zawodników. 

Twórcą potęgi klubu jest świet¬ 
ny menadżer i szkoleniowiec — 
Alex Ferguson, który wpoił swyiji 
podopiecznym własny styl gry. 
Wykorzystał przy tym naturalne 
predyspozycje zawodników. Os¬ 
tatnio rozeszły się pogłoski, że bo¬ 
gate k I u by e u ro p ej s k i e za pu szczaj ą 
sieci na jego gwiazdy i samego 
trenera, Ałe Ferguson odrzucił po¬ 
nętną propozycję „Celticu” Glas¬ 
gow. Czy oprą stę pokusie piłka¬ 
rze? Jeśli tak, to o FC „Aberdeen." 
głośno będzie zapewne jeszcze co 
najmniej przez kilka sezonów. Jeśli 
nie — szkocki meteor może spaść 
z piłkarskiego szczytu równie szyb¬ 
ko jak się nań wdrapał. 

TOMASZ TRZCfNSKl 
Fot, archiwum 
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^ Dziedziniec 
szkoły w Zla- 
towicach 


Grupa pływa- ^ 
ków nigdy 
nie zawodzi 
szkoły na pio¬ 
nierskich za¬ 
wodach spor¬ 
towych 


Organizacja Pionierska Socjalistycz¬ 
nego Związku Młodzieży Czechosło¬ 
wacji powstała 24 kwietnia 1949 roku. 
Ten rok jest więc dla ponad póltorami- 
lionowej rzeszy dziewcząt i chłopców 
w niebieskich koszulach i czerwonych 
chustach świętem 35»lecia. 

Ponad 90% członków organizacji 
stanowią uczniowie czechosłowac¬ 
kich szkół podstawowych. Najmłodsi 
(od 6 do 8 lat) to „iskry". Przyrzecze¬ 
nie pionierskie składają dopiero 
w trzeciej klasie, stając się tym samym 
„młodszymi pionierami" (od 8 do 11 
lat), a potem „starszymi pionierami" 
(do 14 lat). 

Ich instruktorami są przede wszy¬ 
stkim nauczyciele, rodzice, a także 
uczniowie szkól średnich. 














































Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego 


Dwa razy w roku, żegnani przez rodziny i znajomych, młodzi mężczyźni stają 
przed bramami jednostek wojskowych. Będą odbywać w nich dwutetniązasadniczą 
służbę. W ciągu jednego dnia zmieniają się z cywila w żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego, Taki właśnie dzień spędził razem z poborowymi nasz fotoreporter. 


Jubileusz 
pionierów 
zza miedzy 



W samym środku słowackiego 
miasta Trenczina znajduje się 
osiedle, jakiego nie znajdziecie 
nigdzie indziej w całej Czechosłowacji. 
W osiedlu Zlatowice w jednorodzinnych 
damkach mieszkają duże dziecięce „ro¬ 
dziny". Każdą z nich opiekuje się wujek 
i ciocia zwykle bezdzietne małżeństwo, 
które zdecydowało się zająć wychowywa¬ 
niem osieroconych dzieci. W Zi a to wicach 
jest także szkoła - duża i nowoczesna, do 
której cflodzą nie tylko najmłodsi miesz¬ 
kańcy osiedla, tęcz również sąsiednich 
dzielnic, r i także podfrent zińskich wiosek. 
W szkole działa drużyna pionierska, od 
kilku już lat jedna z najaktywniejszych 
w t.alyrn okręgu. 

Kierownikami poszczególnych grup 
pionierów są nie tylko nauczyciele, lecz 
również dorośli mieszkańcy osiedla, dba¬ 


jący o to, aby wolny tzas wykorzystywany 
byl pożytecznie. Wujek Sżpernoga na 
przykład i jego kółko pszczelarskie zaopa¬ 
truje w miód wszyskich mieszkańców 21 a- 
Eowic. Wujek Miszczik natomiast opiekuje 
się zlatowicką orkiestrą dętą, która przez 
ostatnie dziesięć lal zajmowała zawsze 
pierwsze miejsce na Zachodmoslowackim 
Młodzieżowym Festiwalu Muzycznym, 

Kryty bas enjestdumą całej sz k o ły, O u ża 
grupa pływaków, trenująca pod kierun¬ 
kiem pana Lissni ka, nigdy nie zawodzi Zla- 
towic na szkolnych zawodach sportowych. 
Każdego roku wiosną organizowana jest lu 
Pionierska Olimpiada Międzyszkolna, 
w której biorą udział uczniowie z całego 
Trenczina, a także z zaprzyjaźnionej szkoły 

w Konic i na Morawach, 

■# 

Młodzi miłośnicy przyrody spotykają się 
dość często w z la łowickiej szkołę, ponie¬ 


waż powodow do spotkań jest sporo, Nie 
można przecież zaniedbać rybek w akwa¬ 
rium, ani chomików i białych myszek, ani 
hodowli egzotycznych roślin, W sali biolo¬ 
gicznej, będącej siedzibą Koła Miłośników 
Przyrody, stoją własnoręcznie preparowa¬ 
ne ptaki, szkielety drobnych zwierząt, 
a także opuszczone ptasie gniazda, które 
zostały znalezione w lesie, a ich byli miesz¬ 
kańcy zidentyfikowani za pomocą facho¬ 
wej literatury. Zimą członkowie koła do¬ 
karmiają ptaki i zwierzęta leśne. A wiosną 
i latem w ubiegłym roku dziewczęta 
p chłopcy sporządzili dokładny spis ziół 
spotykanych w okolicy. Okazało się, że 
w pobliżu Trenczina najwięcej jest podbia¬ 
łu, lubczyka i czarnego bzu, 

Norika Balajowa należy do klubu plasty¬ 
cznego, ale jej zainteresowania odbiegają 
trochę od zwykłych zajęć klubowych; ma¬ 


lowania, rysowania, lepienia z gliny. Pasją 
Noriki jest ikebana. Potrafi ona ułożyć 
piękną kompozycję nawet z paru listków. 
Zresztą na Ogólnoslowackiej Wystawie 
Aranżowania Kwiatów zajęła drugie miej¬ 
sce. Norika jest już w siódmej klasie. 
W przyszłości chciałaby bardzo zajmować 
się hodowaniem kwiatów, toteż za rok ma 
zamiar rozpocząć naukę w Technikum 
Rolniczym, 

Pionierski Klub Korespondencyjny zdo¬ 
minowany jest, co prawda, przez dziew¬ 
częta, ale jożko Kolka - jedyny mężczyzna 
w tej grupie - cieszy się lu wielkim autory¬ 
tetem, Zna bowiem najwięcej gier, zabaw, 
piosenek i tańców nie tylko pionierskich, 
lecz także ludowych. Nierzadko potrafi na 
poczekaniu wymyślić coś interesującego. 
Toteż jożko bardzo się przydaje w Klubie 
Korespondencyjnym, ponieważ jego 


członkinie chciałyby dowiedzieć się jak 
najwięcej O życiu swoich rówieśników 
w innych miastach i krajach, nauczyć się 
ich zabaw, piosenek, pląsów - a swoim 
korespondentom opowiedzieć też o so¬ 
bie. Klub ma już przyjaciół w Związku 
Radzieckim, w NRD, na Węgrzech, a także 
w wielu miastach i wsiach w Czechosło¬ 
wacji. 

A może i Wy nawiązalibyście kontakt 
z pionierami ze Zlatowic? Na pewno chęt¬ 
nie odpowiedzą na Wasze listy. Oto ich 
adres: Trenem, 

M estećko Dcti - Zlalowice 
Zikladna Ukoiła 
Czechosłowacja 
Na podstawie „Kamarat" opr. fj.z,, 

Pasją Noriki * klubu plastycz¬ 

nego jest ikebana 
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Festiwal 
polskiej piosenki 
w Opolu 


Tegoroczny XXI Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki w Opolu organizowa¬ 
ny przez Towarzystwo Przyjaciół Opola, 
Estradą Opolską oraz Urząd Miejski 
w Opolu, odbędzie się w dniach od 21 
do 24 czerwca. Prace przygotowawcze 
zostały juz rozpoczęte. Działa Komitet 
Organizacyj ny na czele z wicewojewodą 
opolskim Zygmuntem Siedleckim oraz 
Rada Artystyczna XXI KFPP pod kierow¬ 
nictwem dyrektora Estrady Opolskiej, 
Władysława Bartkiewicza. Kierownic¬ 
two muzyczne festiwalu objął Antoni 
Kopff* literackie - Jacek Korczakowski, 
scenografię powierzono krakowskiemu 
plastykowi Markowi Grabowskiemu. 
Orkiestrą akompaniującą wykonawcom 
XXi KFPP będzie Alex Band pod dyrek¬ 
cją Aleksandra Maliszewskiego. Pierw¬ 
szy koncert - przeboje, w którym znajdą 
się piosenki zajmujące w ciągu ostat- 
n ! ch 12 miesięcy czołowe pozycje na 
halach przebojów, m. in. radiowej „je¬ 
dynki" i „trójki", TLP, Non Stopu. Wdru- 
gim dniu, po raz pierwszy na KFPP, 
odbędzie się koncert' wytwórni płyto- ; 
wych, Będzie to prezentacja propozycji 
repertuarowych i wydawniczych ośmiu 
wytwórni płytowych z jednoczesnym 
kiermaszem płyt. Trzeciego dnia 
w pierwszej części koncertu publiczność 
będzie miała okazję poznać młodych, 
n 5£i znanych szerzej wykonawców. 

W części drugiej zaprezentują się gwiaz¬ 
dy polskiej piosenki. Festiwal zakończy j| 
tradycyjny koncert pt, „Mikrofon 
i ekran", w którym usłyszymy nagrodzo¬ 
ne i wyróżnione piosenki oraz wybrane 
z imprez towarzyszących. Po trzyletniej 
przerwie na opolskiej estradzie będzie¬ 
my gościć również kabarety. Zaplano¬ 
wano dwa koncerty: w noc świętojań¬ 
ską - nocny maraton kabaretowy Jam 
Pietrzaka oraz program w reżyserii Krzy¬ 
sztofa Jaśfara. 


„Gdybyś kochał, hejt" - to był chyba 
największy przebój grupy Breakout. Po 
raz czwarty pojawia się w tym cyklu na¬ 
zwisko Walicki - jego był Rhythm and 
Blues, Czerwono-i Niebiesko-Czarni, jego 
Breakout. To on zainteresował muzyków 
tego zespołu nagraniami awangardo¬ 
wych grup zachodnich, on wymyślił na¬ 
zwę i określił rodzaj muzyki jaką miał 
Breakout wykonywać. Pod jego artystycz¬ 
nym kierownictwem zespół zadebiutował 
na I MusicoramEe - 27 lutego 196S roku. 
Trzy miesiące później wyjechał na koncer¬ 
ty do Holandii w następującym składzie: 
Tadeusz Nalepa-gitara, Mira Kubasińska 
- śpiew, Michał Muzolf - gitara basowa, 
Krzysztof Dłutowski - organy i Józef Haj- 
dasz - perkusja. Ostatecznie wystąpił nie 
tylko w Holandii, ale także w Belgii i Lu¬ 
ksemburgu. Największy koncert w jakim 
wziął udział, odbył się w Rotterdamie 
w sali miejscowej^filharmonii, gdzie swój 
program zaprezentował także zespół 
Smali Faces. Efekty tego pierwszego tour- 
nśe koncertowego to: ponowne zapro¬ 
szenie na paromiesięczne występy do 
Relgii i Holandii, pochlebne recenzje, no¬ 
woczesny sprzęt, nowy repertuar oraz... 
ślub gitarzysty basowego Michała Muzol- 
fa z holenderska modelką. 


Mira Kubasińska wspominała: 

„Holandia? To był wyjazd, który dał mi, 
jako wokalistce, możliwość konfrontacji 
własnycłt doświadczeń z tym, co aktual¬ 
nie dominuje w światowe/ muzyce roz¬ 
rywkowej. W Holandii, a także w innych 
krajach f?enełuxu, występuje wiało znako¬ 
mitych zespołów, ścierają się styłe, nieu¬ 
stannie pojawia/ą się nowe talenty, Moż¬ 


na się więc wiele nauczyć, Tym bardziej, 
że nieustanna, bardzo ostra konkurencja 
zmusza do wytężonej pracy ,«." 

W Telewizyjnej Giełdzie Piosenki Rrea- 
kouci zaprezentowali piosenkę „Gdybyś 
kochał, hej!', która stała się wielkim prze¬ 
bojem. 

■ * 

Nie było chyba w Polsce zespołu ama¬ 
torskiego, nie mającego w swoim reper- 


tuarzu wlaśnlo tego utworu. Josic.i i uuił 

roku ukazała się w sprzedaży pierwszo 
płyta długogrająca, opatrzona tytułom 
„Na drugim brzegu tęczy", nagrana przez 
Nalepę, Kubusińską, Muzolfa, Bajdaaio 
Włodzimierza Nohornogo - płyta de¬ 
biutancka i moim zdaniem najlepsza. 
Uznałem tg płytę za najciekawszą w do¬ 
robku zespołu, choć krytycy przyjęli ją 
trochg nieufnie, za to melomani entuzjas¬ 
tycznie, czego dowodom wysokie pozycjo 
i zespołu, i płyty w różnogo typu ankietach 
podsumowujących rok 1369. Ale zapo¬ 
wiadająca się tak interesująco współpra¬ 
ca z Włodzimierzem Nnhornym nietrwała 
długo, Podobno nie był on zainteresowa¬ 
ny stałą współpracą zo względu na mę¬ 
cząco trasy koncertowe, Szkoda, bo to 
bardzo interesująca propozycja jazz-rocka 
w wykonaniu Breakoutów i Nahornogo 
była w tym czasie czymś nowym w naszej 
muzyce młodzieżowej. Zdążyli jeszcze 
Broakouci z Nahornym nagrać jedną płytę 
pt. „70 A", uznaną przez semogo Nalepę 
za najlepszą, choć niedopracowaną, 
w dyskografii zespołu, Michała Muzolfa 
na gitarze basowej zastąpił Józef Skrzek... 


Józef Skrzek był początkowo zaprasza¬ 
nym, potem stałym członkiem zespołu. 
Podobno właśnie Tadeusz Nalepa zainte¬ 
resował go gitarą basową,,, 

Ale i Skrzek nie pograł w Breakoutach 
długo. Oficjalnie o jego odejściu zadecy¬ 
dować miały względy „administracyjne" 
- Skrzek pracował dla PSJ, Breakout dla 
Stowarzyszenia Muzyki Estradowej 
w Łodzi... 


W roku 1371 ukn/akt siij kohąnrt ply 
pt. „BIuub", Tadeusz Nalepa zdecydował 
się nu wprowadzenia drugiej gitary, /a 
prąsznjąc do współpracy Dariusza Koza 
kiewicza, Poza nim w zespolą grali; Ta 
deus/ Trzciński na harmonijce ustnej. Jo 
rzy Goleniowski nn gitarze basowej oraz 
leader - Tadeusz Nalepa i Józef Hojdesz. 
Gitarowy duet z hord rockowym, czasom 
jazzowym Kozakiewiczem, uzupełnienie 
bluesowego brzmienia przez wprowadze¬ 
nie harmonijki ustnej, prawdziwie blueso¬ 
we teksty Bogdana Loebla - wszystko to 
zdecydowało o powodzeniu płyty, najle¬ 
piej sprzedawanej zo wszystkich nagra¬ 
nych przoz Breakout, Doczekała się solo¬ 
wej płyty Mira Kubnsińsko. Longplay opa¬ 
trzony tytułom „Mira" raczej nie zachwy¬ 
cił* podobnie jak wydany w roku 1972 
„Karate”, który miał stanowić bluesową 
kontynuację płyty „Blues", Może zadecy¬ 
dował o tym brak Dariusza Kozakiewicza, 
przez co - jok powiedział Tadeusz Nalepa 
- „płyto jest za delikatno"? 

■i 

Kolejne płyty zespołu Breakout -m, in, 
„Ogień" i „Kamienie" - nie dorównywały 


już poprzednim. Grupa jednak nadal kon¬ 
certowała - w kraju i zagranicą - choć 
Tadeusz Nalepa marzył o własnym stu¬ 
diu, lansowaniu nowych grup, szukaniu 
młodych talentów.,* Przypominając gru¬ 
pę Breakout należy uszanować osobnym 
akapitem twórców jej piosenek: Tadeu¬ 
sza Nalepę i Bogdana Loebla,,. Nalepa - 
kompozytor może się pochwalić ponad 
100 utworami! Zapytany kiedyś O źródła 
inspiracji odpowiedział: „...przed pięciu 
laty usłyszałem płytę Mayalta zagraną 
z Claptonem t Od tego czasu są dla mnie 
wzorem , Mój faworyt numer 1 to Peter 
Grenn. Jako kompozytor , gitarzysta i wo¬ 
kalista..." Bogdan Loebl debiutował jako 
poeta, potem wydał tom opowiadań 
„Upał" t powieść „Katarakta". Muzyką 
zainteresował się w roku 1965, kiedy to 
jeszcze dla zespołu Blackout napisał pio¬ 
senki „Boję się psa", „Ktoś wziął mi" 
i „Nic mi więcej nie trzeba". Niebawem 
przygotował dfa Blackoutów cały pro¬ 
gram i przyjął propozycję zostania kie¬ 
rownikiem literackim tej grupy. Spółka 
autorska Nalepa — Loebl znakomicie się 
rozumiała i uzupełniała. 



(PARK W Paryżu otwarto dwuletnią specjalną szkołę dla 
aktorów estradowych. Nosi ona nazwę „Studio de varietes", 
a patronuje jej Ministerstwo Kultury, 

Ministrowi Jacquesowr Langowi, który uważa, że piosenka 
francuska wymaga ochrony, nie chodzi o kształcenie gwiazd, 
lecz o fachową ocenę zdolności młodych adeptów sztuki estra¬ 
dowej, Jeden z profesorów szkoły-Francis Morane sformuło¬ 
wał to w następujący sposób: „Próbuję skierować studentów 
na taki tor, który przyniesie im możliwie najmniejsze rozczaro¬ 


wanie", Niektórych podopiecznych pragnie on nawet zniechę¬ 
cić do studiów, ponieważ nie widzi możliwości ich przebicia się 
na francuskie estrady. W szkole studiuje obecnie 31 młodych 
ludzi wybranych spośród ponad 1000 kandydatów na piosen¬ 
karzy. Obok śpiewu i tańca, uczy się ich także umiejętności 
niezbędnych w sztuce estradowej, takich jak właściwe trzyma¬ 
nie mikrofonu, ustawienie do telewizyjnych kamer, opanowy¬ 
wanie tremy, gestów, mimiki itp. Wykładowcami są renomo¬ 
wani profesorowie muzyki, reżyserzy, krytycy, fn} 



DIMITR SGOUROS 

14-letni 

genialny pianista 

ATENY (PAP). Dimitr Sgouros ma 1,73 cm wzrostu, nosi golf, 
dżinsy i adidasy, lubi pływać I grać w piłkę. Mieszka w Pireusie, r 
chodzi do gimnazjum. Jego ulubione przedmioty to fizyka, chemia 
i matematyka. Uczy się języków obcych, z których najwięcej 
trudności przysparza mu francuski. 

Ten typowy wydawałoby się 14-fatek uważany jest za genialne¬ 
go pianistę i brytyjski dziennik „Daily Mirror", który nazwał go 
„największym muzycznym cudem od czasów Mozarta", nie jest 
w swej opinii odosobniony. 

Gdy w kwietniu 1982 r. debiutował w nowojorskiej Carnegie 
Hall, swobodnie I bez najmnlejszejtremy wykonałbardzotrudny III 
koncert fortepianowy Rachmaninowa, który opanował w ciągu 
kilku dni. Koncert ten sprawia problemy interpretacyjne wielu 
sławnym wirtuozom, 

Dimitr Sgouros może w każdej chwili zagrać kilkanaście koncer¬ 
tów Mozarta, wszystkie koncerty Beethovena, Brahmsa, Chopina, 
Liszta, Rachmaninowa, Prokofiewa, Gra wszystkie 32 sonaty forte¬ 
pianowe BeethovBnB, miniatury fortepianowe Scarlattiego, setki 
kompozycji romantyków. Gdy udał się na pierwsze tournóe po 
Stanach Zjednoczonych, wzbudził powszechny podziw. Dyrygent 
Claudio Abbado stwierdził, źo „taki geniusz zdarza się najwyżej raz 
na stulecie", 

Afiilr Rubinstein powiedział: „Jest to najlepszy pianista, jakiego 
w życiu słyszałem, licząc nawet siebie samego". 

Niedawno EMI-Eloctmlu wydała pierwszą płytę długogrającą 
Dl mitra Sgourosa. Genialny chłopiec nagrał „Etiudy symfonicz¬ 
ne" Schumanna i wariacjo Brahmsa na tematy Paganiniego, 
Towarzyszyła mu orkiestro Filharmonii Zachodnioburlińsklej pod 
dyrekcją Herberta von Karajana. Sgouros, jako 12-letnl chłopiec 
został profesorom konserwatorium w Alanach Ma własnych 
uczniów, jomu zaś pedagodzy nie mogą już nic przekazać. 
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OŻYWCZY 
KOKTAJL PUSTYNI 


ZSRR (PAP), W gorącej Turkmenii, 
której znaczną część zajmuje pustynia 
Karakum, żadna, wizyta nie obejdzie się 
bez czarki zielonej herbaty. Co kryje 
się za tą tradycją? Może zielona herbata 
zawiera jakąś specjalną substancję, 
dzięki której łatwiej jest znosić 40-sto- 
pniowe upały? 

jak wiadomo, liście herbaty zielonej 
i czarnej zbiera się z tych samych krze¬ 
wów, ale inna jest technologia ich 
przetwórstwa. Gatunki zielone zacho¬ 
wują znacznie więcej witaminy C i 0, 
a dwukrotnie mniej koleiny, 

W czasie upału organizmowi szko¬ 
dzą silne środki dopingujące. W ma¬ 
łych dawkach kofeina łagodnie stymu¬ 
luje pracę serca. W środku lata miesz¬ 
kaniec pustyni wypija 2-3 litry herbaty 
dziennie i czarna herbata zbytnio ob¬ 
ciążyłaby serce. 

Zaczęto szukać możliwości wypro¬ 
dukowania dla ludzi pracujących pod 
palącym słońcem wzmacniającego na¬ 
poju z miejscowych roślin. Postano¬ 
wiono wykorzystać w tym celu rosnące 
na pustyni tzw. wielbłądzie kolce. 
Skład mineralny i witaminowy wyciągu 
z nich jest nawet bogatszy od zielonej 
herbaty. 

Po zmieszaniu obu ekstraktów wod- 
powiedniej proporcji i dodaniu róż¬ 
nych ziół otrzymuje się przyjemny 
w smaku i prawdziwie ożywczy koktajl 


Przeżył 431 dni 
„po małpiemu" 

Do ,,Księgi Guinessa” trafił nowy re¬ 
kord, Otóż mieszkaniec Kalifornii, Tom 
Roy, przeżył „po małpiemu" na drze¬ 
wie 431 dni. Warto dodać, że poprzed¬ 
ni rekord, również należący do miesz¬ 
kańca Stanów Zjednoczonych, wynosił 
399 dni. 

Tom Roy był przez lata znanym ko¬ 
mikiem, ale w dobie kryzysu został bez 
pracy i warunków do życia. W tej sytua¬ 
cji wpadł na pomysł wejścia na drzewo, 
aby w ten sposob zwrócić na siebie 
uwagę. 

Dzięki gapiom przeżył wiele dni. Po= 
stanowił więc pobić rekord życia na 
drzewie, co mu się udało. Ale obecnie 
znów jest bezrobotny. 


W godzinę sprząta teren 

o powierzchni 7 tysięcy nf 


ODKURZACZ-MONSTRUM 


ZSRR (RAI), W Związku Radzieckim 
skonstruowano traktor-odkurzacz, 
który w ciągu godziny jest w stanie 
„odkurzyć" powierzchnię 7 tysięcy 
m kw. Odkurzacz-olbrzym ma specjal¬ 
ne ramię pozwalające dotrzeć do naj¬ 
bardziej niedostępnych miejsc. Znaj¬ 
dzie on zastosowanie przy sprzątaniu 
haf produkcyjnych, co wyeliminuje 
ciężką pracę ręczną. 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam na wycieczkę z zastę¬ 
pem „Górostępów" z kalifatu Abra- 
kadabry, a przy okazji możesz wytropić ślady ucieczki 
złego dżinna z wieży. „Na ochłodę" - labirynt i inne 
stałe pozycje naszego kącika. Do zobaczenia za 
tydzień I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

PATRZ I SZUKAJ: tylko jeden przedmiot - nr 6 - 
szczoteczka do zębów; znajduje się ona na maszcie ża¬ 
glówki stojącej w prawym dolnym rogu. ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: Jussuf ma 7 owiec., Abdulla S owiec. 


PUNKTÓW 

■<’ ■ 


Weź do ręki ołówek łub długopis 
i uważnie połącz liniami prostymi ko¬ 
lejne punkty od 1 do 35. Obrazek, który 
otrzymasz jest nagrodą za wytrwa¬ 
łość. 



KTÓRĘDY 
UCIEKŁ DŻINN? 
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To proste: wskaż zającowi dokładną dro¬ 
gę przez Eabiryntdo kapusty, Tylko nie wpu¬ 
szczaj go za często „w maliny”. 


Zastęp abrakadabryjskich „Górosiępów” rusza na podbój jednego z pasm 
górskich naszego kalifatu. Oto profil tego pasma (kierunek marszu wskazuje 
strzałka), a także „widoki z góry” - jak na mapie - narysowane przez poszczegól¬ 
nych członków zastępu. Kolor czerwony na tych paskach oznacza pod ej śde, biały - 
zejście, Ale tylko jeden pasek odpowiada rzeczywistej rzeźbie terenu. Który? 


4 Z wieży uciekł zły dżinn. Wytrop drogę jego ucieczki! Podpowiem Ci: 
uciekał na pole w prawy dolny róg i po drodze przechodził z pola do pola 
przez dziesięć pól a ich I iczby dały w sumie 60. Proste? Więc przez jakie pola 
uciekał dżinn? 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz 
- wizję. Teraz weż ołówek lub mazak i bardzo 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 
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Odgadnij 11 wyrazów o po¬ 
danych znaczeniach, zastąp li¬ 
czby literami, a te z kolei prze¬ 
nieś do diagramu i rzędam i po¬ 
ziomymi odczytaj rozwiązanie 
- fragment wiersza „Bukiecik 
dla mamy” Włodzimierza Ści¬ 
sło w skieg o, Rozwiązanie prze¬ 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych"', Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 476". 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu na¬ 
gród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) mama mamy — 41-7-57-3 
-9 - 15 —, 2J plama na rogowce 
oka, zmętnienie rogówki 


wskutek choroby łub urazu = 
11 - 3 - Zł - 6 - 16-26-, 3) 
Sund, Kattegat lub Bosfor — 22 
-12 - 10—4-44-Z0—61 -37—, 
4j jest nim każdy z nas = 28-2 

- 25 - 17 - 19 - 39 - 34 -47-, 5) 
narzędzie rzeźbiarskie = 1-31 

, ~ 51 - 33 - 64 - 6} nastaje po 
nocy = 35 - 30 - 23 - 13 - 27 -, 
7} nawijanie nici, a w przenoś¬ 
ni: kręcenie, wichrzenie = 14 - 
32 - 65 - 45 - 48 - 42 - 29 - r 8) 
chodzi na polowania — 63 - 62 

- 16 - 36 - 49 - 60 - 66 9) 

miejsce postoju statków przed 
wejściem do portu = 59 - 40 - 
55 - 54 10) miasto wojewó¬ 

dzkie na wschód od Warszawy 
= 24 -53-43 — 5 — 67-38 — 50 
—, 11) przepływa przez Żywiec 

- 52-46-56-58 


fl OZ WIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 471 
2 4-8 mjmem „Świata MłodycJ 
idma2t.04.1934 r. 

P^ntgneęika mała, 

Rano dzisiaj wstała: 
śmigus! śmigus! 

Oyngusl dyngus! 

Do się wody bała. 

P&Ztomo: inwazja, muślin, neodym. Suk" 
mana, gięde, Bałtyk, krócica, przestój, Eu¬ 
rydyka. Laskowik. Telimena, Jandara, sia¬ 
nie, tfonof, wienba, bagain, cieśla, fcea 
marz, Pionowę: lugiai 1 , klućże. insekt, wy¬ 
kryj. .zdanio, Anabar, pokład, wyzysk, ■rów¬ 
nia. enkiar. Paul. znos, sago, yeti. yaia, 
Alfa. Adidas, Kansas, wlewek, knieja, tacz¬ 
ka, latacz. Mielec, Nacala- 

Nagrody wylosowali: Tomasz Ril - 
, Micha! Dragan - 

Pioir Gaiek - Arkadiusz Kolisch 

Katarzyna Kościelna - 
Zenon Lodej- Kata* 

rzyns Ma jar— lwu nj Rabiasa- 

Mariusz Saolek- Maciuś? 

Śrama - 
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nioje. Przygryza usta. Spuszcza oczy. Milczy. Uczy się słuchać ja 
drugiego człowieka. Nie wpadać na niego swoim ja. 

„Mongolizm - rodzaj niedorozwoju um ysłowego u dzieci z charak¬ 
terystycznymi zmianami fizycznymi: mała głowa o niskiej czaszce, 
szeroko rozstawione oczy ze skośnymi szparami powiekowymi, 
półotwarte usta z nieproporcjonalnie dużym językiem, wiotkie stawy 
i wielka bierna swoboda ruchów. Niedorozwinięte narządy płciowe, 

Mongolizm. Inaczej zespół Downa, Częstość zespołu wynosi około 
1:700 w populacji noworodków. {Jak to dobrze, że Ania nie przycho¬ 
dzi w gości do pani Lodzi, że pani Lodzie nie zagląda do kufra 
kierowniczki i nie zastanawia się nad tym, dlaczego Ania tak ciężko 
schodzi po schodach}. 

Mongolizm . Patomorfologia, Mózgowie jest w całości małe, biegu¬ 
ny są spłaszczone, płat czołowy górny jest wąski. Pień mózgu 
i móżdżek wykazują istotne zmniejszenie. Mikroskopowo stwierdza 
się również zmniejszenie liczby komórek w korze mózgu,,. 

Istotną cechą neuropatologił zespołu Downa jest tendencja do 
wczesnego występowania cech morfologicznego starzenie się móz¬ 
gu, szczególnie blaszek starczych.,. 

Niedorozwój tęczówki. 

Zaćma. 

Podniebienie twarde jest wąskie, wysoko sklepione. 

Zęby wykazują nioregularność liczby i kształtu. 

Szyja Jest krótka i szeroka. 

Układ kostny wykazuje różnorodne anomalie..." 

Nie możesz tego słuchać, Katarzyno? Mówię cł o Ani dlatego, że 


. : __ : 




Ania znów dzisiaj do mnie przyszła. Zmęczyła się i usnęła na podło* 
dze. Nie ruszam jej. 

Mongolizm, Katarzyno, to bełkot. Świat bez kolorów i piękna. 
Oślinione kąciki popękanych warg. Spłoszony wzrok matki i nisko 
pochylona głowa siostry. Zapach jedzenia, nigdy liści I wiatry. Nie¬ 
wiedza, ze jest się człowiekiem. Tuwimowskie obrazki, że koń, że 
drzewo. Zdania bez orzeczenia. Orzeczenia bez podmiotu. Świat 
zamknięty na kłódkę, do której klucz przypadek,zwany głębokim 
upośledzeniem, wyrzucił no wieczne nie znalezienie. Wyrok śmierci 
nim skończy się lat dwadzieścia. Beztroska pustki, szczęście bezmy* 
ślności, radość smaku i dotyku, niewiele więcej. I jeszcze jakieś drogi 
do przejścia, do nikąd, schody do pokonania, drzwi do otworzenia, 
gorzkie lekarstwo do przełknięcia, ból de wytrzymania, do przepłakać 
nia płacz. Zmęczenie, senność, ociężałość. Tysiące: co to? Bez odpo¬ 
wiedzi, bo nic z nich, skoro umysł je odrzuca jak zły przeszczep. Ani 
jednego: dlaczego? (znowu potknięcie, nie chcę zastrzyku, boli, chcę 
do mamy. Chcę jeść, Chcę spać. Daj, 

Mongolizm, Katarzyno, kiedy tego wszystkiego nie przeczytasz 
J nie zrozumiesz. Gdy pęknie ci serce przy trudzie zawiązywania 
sznurowadeł, lub kiedy zemdlejesz raz, drugi i trzeci, i dziesiąty, bo 
skończyłaś piętnaście łat, a twoje ciało nie ma siły znieść konsekwen¬ 
cji tego faktu. Jeszcze nie dorosłe, a już zmęczone śmiertelnie, 
niezdolne do życia, chociaż niczego nie przeżyło l nie przeżyje. 
Niesprawne, niedołężne, przegrane. Brzydkie, kostropate, szorstkie. 
Sine. Nieforemne. Padające. Nie chciane. Niepotrzebne. Opłakane 
tylko przez matkę. Z ulgą. Zapomniane wstydliwie. 


To jest mongolizm, Katarzyno. Nie wiedziałaś? 

Całuję Anię w policzek - i odwracam wzrok, by z bliska nie widzieć 
jej zaropiałych oczu. Biorę śliską rękę i sztywnieję. Idę do łazienki, 
kiedy zamknie za sobą drzwi. Odsuwam daleko chleb. Nie mogę jeść. 
Taka jestem, Katarzyno. Czuję się podła i wstrętna, ale robię tak 
właśnie. Nie widziałaś nigdy Ani? Twoje szczęście. 


VII 


Co to jest szczęście, Katarzyno? Ja nie wiem. Ja. Ping pong. Każde 
wypracowanie moich dzieci zaczyna się od ja. Jesteś szczęśliwa? 
To dobrze. Zazdroszczę cl. Naiwnej i potrzebnej rad ości z falbanka mi 
białej halki, marszczonej spódnicy z wypisanymi na niej patykiem 
imionami kinowych amantów, zielonego szaleństwa, głośnego 
śmiechu kochanej jedynaczki bogatych rodziców. Nie udało mi się 
dostać takich prezentów od życia. Miałaś szczęście, Katarzyno, 
Udało mi się za to szczęśliwie przeżyć pierwsze spotkanie z rodzi¬ 
cami swoich uczniów, zebranie z,.wychowawcą klasy". Wychowaw¬ 
ca-to ja. Jak było? Normalnie. W porządku. Pani Dziubińska zabrała 
glos pierwsza i kazała mi załatwić sprawę szortów na gimnastykę. 
Ma pani dużo czasu - oświadczyła - pojadzie pani do miasta, kupi 
dziewczynom majtki, skoro takie potrzebne, i po co tyle zawracania 
głowy, że nie mają? Pieniądze się zwróci. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


KIEROWCA, jadąc przez wieś, przejechał na drodze kurę. Wy- 
siadł, idzie do najbliższej zagrody i pokazuje kurę znajdującemu się 
na podwórku chłopakowi: 

- Chłopcze, czy to wasza kura? 

- Nie, my nie mieliśmy takiej zdechłej... 


PACJENT siedzi na fotelu dentystycznym, a lekarz ogląda mu 
uzębienie. 

- Takiej wielkiej dziury w zębie jeszcze w życiu nie widziałeml 
Takiej wielkiej dziury w zębie jeszcze w życiu nie widziałem!, 

- Panie doktorze - pyta po chwili pacjent - ale dlaczego powta¬ 
rza pan to dwa razy? * 

- To nie ja, to echo,„ 
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W yspy Bahamo, Kolchida, jakieś dziecinne w gruncie rzeczy 
marzeniu i tęsknota. Na wyspach Bolmnrm Murzyni i Mulaci 
uprawia pi trzcinę cukrowa, ananasy i drzewa cytrusowa, I 
łowią ryhy, (augusty, żółwio morskie i gąbki, Wydobywają sól i wody j tysiączne, mogę myśleć o ósmym 


morskiej. Pracują, Myślę, Źyjn, Kochają i nienawidzą, Są wśród nich 
dohr/y i /li, mądrzy i głupi, bogaci i biedni, piękni i brzydcy, wspaniali 
i nijacy, zdngnnornw.mi i święci, silni i słabi. Normalni, Mali. Szarzy. 
Prawdziwi. Jak wszędzie. Jeden z nich /ugrał w filmie mądrego, 
wspaniałego i pięknego człowieka, Jak ju*t pu angielsku język 
urzędowy wy.ji rn/iim, wolna wola, pamięć i sumienie? 


8, Obudziłam sic ze złego snu. To bajka jest prawdziwa, nie świat. 
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Dobry Boże, Katarzyno, jakże głośny byłby twój śmiech, gdybym ci 
się zwierzyła ze swoich infantylnych sekretowi 

Sto sekretów pani Wandy Górskiej, byłej Wagi, obecnie - dla 
niektórych — Marianny, 

t. Chciałabym mieć babcię. Rodzony. Swoją własną. Ta babcia 
byłaby tylko moja, nie od ciotki, nie od matki. Nie od ojca. Ojciec - co 
to takiego? 

2. Moju babcia ma tytko jedną wnuczkę. Mnie, 

3, Moja babcia kocha mnie bardzo i troszczy się o mnie, ja tak 
samo o nią, to oczywiste, jasne jak słońce. Babcia rozmawia ze mną. 
Gotuje dla nas pyszne obiady. I śmieje się, kiedy coś znów Źle 
przyszyję. 

4. Mam piękne, kolorowe sny i okno bez księżyca, 

5. Katarzyna jest taka, jak kiedyś, 

6, Dzieci w szkole uwielbiają mnie po prostu. Rozumieją wszyst¬ 
ko, m o i c li przedmiotów uczą się na samo piętki. 

7, Masz. to dla ciebie, powiedziała wczoraj babcia. 1000, Zapom¬ 
niałam o ptusguiimporfoctum. 

Długo nie mogło hyc nic po życzeniu numer siedem, spełniło sk 


Wczoraj przedwczoraj odkryłam nowe wyspy. Niokoralowe. Sza¬ 
re. Buz dr/e w. Ludzie na tych wyspach noszę maski Mówię: ja, mnie, 


mną, o mnie. Ja. Myślą: ja, mnie, mnę o mnie. Ja, Słowa uderzają 
o maski. Stonowane, wycyzelowane ja zderza się w powietrzu 
z wysublimowanym ja. Ja odbija się od ja. J znów zderzenie, Pong. 
Ping, I znów biegną. Pong, Ping. Żadne ja nie chce ustąpić- Pong. Ping. 

Uciekam z tych wysp. Wracam na ziemię Zaraz za rogiem spoty¬ 
kam pierwsze ja, Moje ja wpada na nie. Pierwsze ja wpada na mnie, 
Pong ping. Co słychać? Ja. U mnie. Pong ping. Pong, 

Przyszła do mnie Ania. Co robisz? - pyta. - Gdzie byłaś? Tu 
mieszkasz? Sama jesteś? Co tam masz? 

Ania nie mówi ja. Ania mówi i myśli o mnie. Patrzę na Anię i myślę 
o niej. Kucani, żeby być bliżej. I niżej. Kocham cię. Aniu. Nie odchodź. 
Daj rękę, Aniu, 

Bawmy się - prosi Ania. 

Wstaję, 

- Chodźmy - mówię. 

Zostawiamy swoje ja obojętnie pod ścianę. Zapominamy o nich. 
Jest dobrze. 

Uczę się od Ani stawiania swojego ja z tylu* Dalej. Niech wie, że nie 
jnst takie znów ważne. Każę mu patrzeć, gdy Ania schodzi w dół po 
schodach. I kiedy zapina guzik, Gdy próbuje trafić rękę do kieszeni. 
Wyjąc z niej chusteczkę. Wytrzeć nos. Włożyć but. Ja się buntuje 
Każę mu patrzecl Nie pozwalam odwracać głowy Ja biodrze i ziole- 


Dokonc/enid na str, 7 
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